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ŁU STANISŁAWÓW 


DROGA DO POLSKI JUTRA. 


W dzisiejszym układzie po- 
lityki polskiej dużo jest rzeczy 
niepewnych. Nikt na pewno 
nie może powiedzieć po ja 
kich zawiłych liniach posuwa 
się polityka tej czy innej, de- 
cydującej grupy oficjalnego u- 
kładu konstelacji politycznej. 
Nie sądzi nikt, by zasada ja- 
wności tendencji politycznych 
oficjalnej i rządzącej góry po- 
litycznej istotnie była prze- 
strzegana. Niewiele możnaby 
powiedzieć o efemerycznych 
i kometowych autorytetach, 
które rozbłyskują na politycz- 
nym firmamencie i giną, po- 
stawiając po sobie świadomość 
stałości stanu obecnego. 

Wielkie poczynania, idąc 
z wyżyn oficjalnie rządzących 
ośrodków politycznej dyspo- 
zycji noszą na sobie to tra- 
giczne znamię niepewności. 
Deklaracje mówią w wybor- 
nych słowach o tendencjach 
mglistych i niepewnych; mało 
jest takich, którzy uwierzyć 
mogą w chęci i możność ich 
realizacji. Wielkie te poczy- 
nania polityczne są niezawod- 
ne i doskonałe jedynie w kon- 
cepcji. ldą z góry na dół i 
każdy krok w dół przynosi za- 
wody, trudności iopory. Kon- 
cepcja, która mogłaby być 
zbawcza i wielka, a jakiej smut- 
ne losy oglądaliśmy ostatnie- 
go roku, nosi te wszystkie o- 
bciążenia dziedziczne oficjal- 
nej, odgórnej roboty. U jej 
korzenia tkwił i pilną rozpo- 
czął pracę czerw niepewności 
i braku zaufania. W realizacji 
tylko na samej górze coś by- 
ło, było hucznie i z pompą; 
na poziomie województwa cią” 
gnięto już robotę za uszy, był 
„delikatny“ nacisk administ- 
racji, byli „sami swoi“. Im 
niżej szła realizacja koncepcji 
tym gorzej; na dole była zaś 
pustka. 

Naród poszedł mimo, na- 
ród poszedł dalej, poszedł w 
stroną faktów pewnych. 


Jest również w Polsce du- 
żo tych faktów pewnych. Są 
one namacalne, blizkie, łatwe 
do spostrzeżenia i oceny. Ka- 
żdy niewierny Tomasz może 
ręką własną dotknąć tej ich 
bezpośredniej realności. Te 
fakty i tendencje. których zna- 
mieniem jest pewność i wy- 
mierność nie tkwią gdzieś w 
górnych sferach fikcji, ale są 
tą „rzeczywistą rzeczywistoś- 
cią* dołów. Tu nie ma zbyt 


skomplikowanych procesów, 


zamętu gry, kalejdoskopowo 
zmiennej fluktuacji. 

Poprostu w świadomości 
szerokich mas zachodzi wielki 
proces budzenia się Narodu. 
Szczególnie ci, którzy walką 
o niepodległość w podziemiach 
konspiracji oraz krwią własną 
na polach bitew zadokumen- 
towali zdecydowanie wolę wal- 
ki za Ojczyznę, ci wykazują 
dziś zdecydowaną wolę walki 
o Jej Potęgę i Wielkość. Po- 
kolenie niepodległościowe 
chce widzieć Polskę rządną, 
opartą o zorganizowany Na- 


rąd, Polskę przenikniętą du- 
chem chrześcijańskiej cywili- 
zacji, Polskę niepodległą wła- 
dzy gospodarczych czy poli- 
tycznych _ międzynarodówek. 
W tej walce o jutro Polski 
chce pokolenie niepodległoś- 
ciowe stanąć ramię przy ra- 
mieniu z pokoleniem młodo- 
narodowym. W ten sposob, 
mniej lub więcej sprecyzowa- 
ny, bardziej lub mniej jasny i 
ostateczny myśli dziś i czuje 
niema] cały obóz niepodleg- 
łościowy, zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o jego doły. 


l to jest ten pewny i wy- 
mierny czynnik polityki. Ten, 
którego nie zdławią żadne gry, 
nie zaćmią wahania i targi 
politycznej góry. Jest to ty- 
powy i poważny przykład tych 
zjawisk życia politycznego, 
których naczelną cechą jest 
pewność i uchwytność maso- 
wego realnego zjawiska, które 
narasta nienstannie, tak jak 
narastają nad dolinami zwały 
przyszłych lawin. Proces u- 


świadamiania sobie pewności, 


tego faktu dokonał się już w 
umysłach mas. Jutro już mo- 


że będzie nam dane oglądać 
fakty, które stworzą realne od- 
powiedniki tego nurtu myślo- 
wego. 

Napewno nie będą one mia- 
ły reklamarskiego zabarwienia 
ruchów, nakręconych z góry. 
Napewno będą rosnąć ijako 
wykładniki tej przemiany ma- 
sowej, zaszłej w psychice sza- 
rego człowieka, napewno bę- 
dą wyrazem jego uczuć iwoli 
twórczej. 

Jutro Polski do nich będzie 
należeć. 

T. €. 


RÓWNOŚĆ SZANS 


PODSTAWĄ 


Stwierdzimy naprzód rze- 
czy bezsporne.  Bezspornym 
i niepodlegającym dyskusji i- 
deałem każdego z nas jest, by 
jaknajszersze masy narodu 
brały rzeczywisty i czynny u- 
dział w życiu publicznym, u- 
czyły się rządzić i ponosić 
odpowiedzialność za Państwo. 
Bezspornym i niepodlegają- 
cym dyskusji ideałem jest rów- 
nież, by o stanowisku czło- 
wieka w społeczeństwie de- 
cydowały wartości jego cha- 
rakteru i umysłu, a nie po- 
chodzenie, czy majątek; by 
otrzymanie wykształcenia nie 
było zależne od zamożności 
rodziców, lecz od zdolności i 
pracy ucznia 


i To sa dwie najważniejsze 
i najogólniejsze zasady praw- 
dziwej demokracji. 


Dziś pod słowem „demo- 
kracja" rozumie się przeważ- 
nie jeden tylko z możliwych 
ustrojów demokratycznych a 
to ustrój parlamentarny, ust- 
rój demokracji liberalistycznej. 


Parlamentaryzm, z punktu 
widzenia dwóch wyżej poda- 
nych zasad był w swoim cza- 
sie postępem w stosunku do 
istniejącego wówczas oświe- 
conego absolutyzmu. Do u- 
działu w życiu publicznym, do 
odpowiedzialności za państwo 
wciągnął, obok wszechwładnej 
poprzednio szlachty także mie- 
szczaństwo. Usunął czynnik 
pochodzenia stanowego, unie- 


możliwiający wybicie się zdol- 
nym jednostkom z ludu. Ale 
zdawać sobie trzeba sprawę 
z tego, że demokracja parla- 
mentarna usunęla tylko jeden 
czynnik antydemokratyczny 

czynnik pochodzenia klasowe- 
go, a natomiast nie tylko nie 
usunęła, ale ogromnie wzmoc- 
niła drugi czynnik antydemo- 
kratyczny, to jest czynnik bo- 
gactwa, zamozności. O powo- 
dzeniu wyborów parlamentar- 
nych decydowały w znacznej 
mierze pieniądze. O stano- 
wisku społecznym decydowa- 
ła albo zamożność albo wy- 
kształcenie, które zdobyć 
można było tylko za pienią- 
dze, słowem, demokracja par- 
lamentarna była zawsze tylko 
częściową demokracją, była 
demokracją warstw zamożniej- 
szych przedewszystkim warst- 
wy mieszczańskiej. W jakim 
kierunku musi pójść ewolucja, 
aby w sposób pełniejszy mo- 


gła być zrealizowana ideowa 
zasada prawdziwej demo- 
kracji? 


Szerokie masy narodu, ma- 
sy pracujące, muszą mieć taki 
ustrój, w którym by decydo- 
wały nie wybory, bo w wybo- 
rach decydują pieniądze i spryt, 
ale wyniki pracy. Muszą one 
mieć ustrój, w którym by po- 
lityki nie robili zawodowi, in- 
teligenccy czy półinteligenccy 
(biurokracja partyjna) polity- 
cy, ale w którym by polityka 
była obowiązkiem każdego 


pracującego zawodowo Pola- 
ka. Muszą mieć taki ustrój, 
w którym nie przywódca kap- 
tuje sobie zwolenników, ale 
kierownik wybiera i wysuwa 
na czoło najwartościowszych 
o których, jako nie mających 
ani czasu ani środków na ro- 
bienie sobie reklamy — nikt 
by się nie dowiedział. Potrze- 
bują ustroju, w którym każdy 
uświadomiony narodowo Po- 
lak otrzyma odcinek pracy 
publicznej, będzie zań ponosił 
odpowiedzialność i uczył się 
rządzić. W ustroju parla- 
mentarnym, wielopartyjnym te 
cele są nie do zrealizowania. 
W szkolnictwie będzie walka 
partyj o wpływy na młodzież, 
a więc o decydowanie o tym, 
kto ma otrzymać wykształce- 
nie wyższe. W życiu polity- 
cznym będzie zamiast wycho- 
wania mas w pewnych zasa- 
dach politycznych i uczenia 
ich rządzenia — kaptowanie 
sobie ludzi przez wykształco- 
nych i zamożniejszych spry- 
ciarzy. 

Ustrój prawdziwej, lepszej 
demokracji, ustrój wyższego, 
następnego stadium realizacji 


ISTOTNEJ DEMOKRACJI. 
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celów ideowych demokracj 
może być zbudowany tylko w 
oparciu o naród zorganizowa- 
ny w jednej, rządzącej orga- 
nizacji politycznej. Organiza- 
cja ta musi być istotnie pow- 
szechna, to znaczy obejmująca 
wszystkich narodowo uświado- 
mionych Polaków. Musi być 
ona oparta nie na zasadzie 
wyborów, ale na zasadzie zdro- 
wej hierarchii, na zasadach 
jednostkowej odpowiedzialno- 
Ści i jednostkowego kierow- 
nictwa, na zasadzie doboru 
ludzi do kierownictw według 
ustalonych kryteriów charak- 
teru, umysłu i wyników pracy. 
Tylko jedna, powszechna, hie- 
rarchiczna i dobrowolna or- 
ganizacja polityczna może wy- 
chować masy do rządzenia, 
może stworzyć odpowiedzial- 
ność całego narodu za losy 
Polski. 

Tylko taka organizacja może 
poprzedzic jakieś dalsze, nie 
dające się jeszcze przewidzieć 
ani nazwać stadia ustrojowe, 
dalsze formy rozwoju demo- 
kracji. 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI. 
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OTO CEL MASONERII: RZĄDZIĆ 


BEZ PONOSZENIA ODPOWIEDZIALNOŚCI 


BEZ UJAWNIENIA CELÓW, 


Jeszcze parę lat temu na 
ironiczne uśmiechy i drwiny 
narażał się każdy, kto w tak 
zwanym inteligentnym środo- 
wisku ośmielił się mówić o i- 
stnieniu wolnomularstwa. 
„Wierzy wistnieniemasonów!?* 
— to brzmiało równie niepo- 
chlebnie i poniżająco, jak po- 
sądzenie o wiarę w istnienie 
upiorów, wilkołaków czy 
wiedźm fruwających na miot- 
le. Wolno było mówić o ist- 
nieniu masonerii we - Francji, 
Wielkiej Btytanii czy Stanach 
Zjednoczonych, wolno było 
pisać o wolnomularstwie w 
przeszłości — czynili to tacy 
historycy jak Askenazy, To- 
karz czy Małachowski- Łem- 
picki, których o „klerykalizm* 
i szerzenie jezuickich „zabo- 
bonów" nie można posądzić— 
ale o roli wolnomularstwa w 
Polsce współczesnej pisać czy 
mówić znaczyło to samo, co 
samochcąc narażać się na o- 
belgi, inwektywy i lekceważe- 
nie zbaraniałej opinii. 


METODA 
BAGATELIZOWANIA 


Przed wojną i w pierwszym 
okresie powojennym wydawa- 
li „bracia“ co pewien czas ja- 
kąś sensacyjną książeczynę, 
rzekomo uchylającą rąbka ta- 
jemnicy. Wydawnictwa te by- 
ły zawsze utrzymane na po- 
ziomie jarmarcznych sensacyj. 
Wymienię dwa z nich. 


W roku 1912 „Biblioteka 
wiedzy ogólnej“ wydała „Wol- 
nomularstwo* dr. K. Janow- 
skiego w serii zawierającej 
między innymi: „Stoliki wiru- 
jące" Boetchera, „Chirogno- 
mię i chiromancję" Koziels- 
kiego, — „Różdżkę czaro- 
dziejską* dr. K. Rodwana itp. 
Dzięki temu wiedzę o wolno- 
mularstwie postawiono na je- 
dnym poziomie z wiarą w cza- 
rodziejskie różdżki, chiroman- 
cję i czarną magię! 


W roku 1921 ukazała się 
broszurka „Tajemnicze prak- 
tyki kacerzy Zachodu“ Mie- 
czysławą Rościszewskiego, już 
z okładki zupełnie podobna 
do jarmarcznych senników, a 
w treści pełna absurdów i 
śmiesznych sensacyj. 


Skutek był wiadomy— „in- 
teligent nie mógł przyznawać 
się do wiary w sny, czarną 
magię, kult Batometa i... ma- 
sonerię! 


Zwolna jednak steroryzo” 
wana opinia narodowa zaczy” 
na uwalniać się z pod suges- 
tii. Wiele przyczyniły się tu 
pisma Kazimierza Morawskie- 
go i poważne zagraniczne wy- 
dawnictwa jak „Państwo w o- 
kowach masonerii* A. G. Mi- 
chela, „Masoneria pod sądem“ 
Roberta Schneidera czy „Ge- 
new contre la paix“ b. amba- 
sadora de Saint Aulaire. Prze- 
dewszystkim zaś przełamanie 
spisku milczenia należy za- 
wdzięczać Marszałkowi Pił- 
sudskiemu, który nakazał 
swym podwładnym wystąpić 
z lóż, jako też Romanowi 
Dmowskiemu, który w „Poli- 
tyce polskiej i odbudowaniu 
Państwa" odsłonił machinacje 
lóż przeciwko Polsce w okre- 
sie konferencji Wersalskiej. 


Mimo to sugestywność ma- 
sońskiej propagandy była tak 
silna, że jeszcze teraz na wie- 
lu działa. Gdy poseł Budzyń- 
ski ośmielił się z trybuny Sej- 
mu odczytać projekt ustawy 
antymasońskiej, premier Sła- 
woj Składkowski go... wyśmiał! 
Warto dodać, że w krótce po 
zgłoszeniu owego projektu po- 
seł Budzyński został usunięty 
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z Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego. 


Mniej więcej w tym samym 
czasie przed Sądem Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
pierwsza rozprawa, na której 
oficjalnie mówiło się o wol- 
nomularstwie. ' Charakterys- 
tyczne jednak było to, że na 
ławie oskarżonych zasiadali 
„bracia* Zielony i adw. Musz- 
kat nie za przynależność do 
masonerii, ale za aferę dezer- 
terską. Ani ich ani innych 
członków loży „Ogniwo“ nie 
pociągnięto do odpowiedzial- 
ności karnej, mimo iż „Ogni- 
wo“ zostało za szkodliwą dla 
Polski działalność rozwiązane, 
a kodeks karny w artykule 
165 mówi zupełnie wyraźnie: 
„Kto bierze udział w związku, 
którego istnienie, ustrój lub 
cel ma pozostać tajemnicą 
wobec władzy państwowej, po- 
dlega karze więzienia do lat 3 
lub aresztu do lat 3“. 

Bądź co bądź dziś już sze- 
roka opinia ani nie lekceważy 
zagadnienia wolnomularstwa, 
ani też nie da sobie wmówić, 
że masoneria to niewinna za- 
bawa. 


Ale bardzo niewiele osób 
zna istotny charakter tej taj- 
nej międzynarodowej organi- 
zacji. 

Temat to tak obszerny, że 
w ramach artykułu w żaden 
sposób zmieścić się nie da — 
z musu więc trzeba się ogra- 
niczyć do ogólnego rzutu oka. 


TAJEMNICA 
PODSTAWĄ 
MASONERII 


Najcharakterystyczniejszą 
cechą wolnomularstwa wszel- 
kich rytów jest tajemniczość. 
Tajemnica obowiązuje nie tyl- 
ko w stosunku do „profanów* 
czyli niemasonów, ale i w sto- 
sunkach pomiędzy „braćmi“ 
na różnych szczeblach hierar- 
chii stojącymi. 

Niejasne są tu następujące 
rzeczy: historia wolnomularst- 
wa, symbolika, stosunek po- 
między różnymi rytami, licz- 
ba stopni, cel wreszcie „Świa- 
tło". 


Już wstępujący na najniż- 
szy szczebel któregokolwiek 
z rytów zgodnie z obowiązu- 
jącym rytuałem musi prosić 
o udzielenie mu „Światła“. 
„Swiatła” nie udziela się mu 
całkowicie, tylko stopniowo—- 
w miarę wznoszenia się w hie- 
rarchii organizacyjnej. Co na- 
leży rozumieć pod tym sło- 
wem? Niewątpliwie wiedzę. 


Ale o czym wiedzę? 

Czy o symbolach, 
należytym zrozumieniu? 

Czy o budowie organizacji, 
o jej rozgałęzieniach struktu- 
rze wewnętrzneji kontaktach? 

Czy o historii wolnomular- 
stwa? 

Lub może o celach i cha- 
rakterze? 


o ich 


A może chodzi tuo filozo- 
ficzne i magiczne tajemnice? 


Jaki wogóle charakter ma 
ta wiedza, to tajemnicze „świa- 
tło* zazdrośnie strzeżone na- 
wet wobec „braci“? 


Tego nie wiedzą ani „pro- 
fanowie"*, ani „adepci“, ani 
newet „bracia“ względnie wy- 
soko stojący w hierarchii or- 
ganizacyjnej. Niby się im u- 
dziela owego „światła“ coraz 
więcej, ale wciąż są ciemni— 
nie wiedzą nawet na którym 
szczeblu ma się pełnię „świa- 
tła“. 


Tak naprzykład loże staro- 
pruskie oficjalnie posiadały 
9 stopni, jednak na procesie 
sądowym (patrz „Masoneria 
przed sądem“ R. Schneidera 
tłom. z IV wyd. niemieckiego, 
Katowice 1938 wyd. Księgarni 
i Drukarni Katolickiej) wysz- 
ło na jaw, że są jeszcze wyż- 
sze stopnie: dziesiąty, jede- 
nasty i dwunasty! Nie znaczy 
to jednak aby na dwunastym 
stopniu hierarchia się kończy- 
ła, skoro ukrywano trzy dal- 
sze, może się ukrywa ich je- 
szcze więcej — ujawnić takie 
rzeczy nie jest łatwo, bo „bra- 
cia“ tym uparciej milczą im 
bardziej są wtajemniczeni. 


Ważne tu jest to, że aż do 
ósmego stopnia sądzi „brat“, 
iż na dziewiątym szczeblu or- 
ganizacja się kończy; gdy a- 
wansuje, dowiaduje się, że jest 
stopień jesżcze wyższy, gdzie 
udziela się „światła”* jeszcze 
pełniejszego. Na szczeblu je- 
denastym, sądzi, że pełnię 
„Światła“ osiągnie przy nastę- 
pnym wtajemniczeniu... 

Ukryć tajemnicę nie jest 
łatwo — umysł „profanów*, 
a tymbardziej „braci“ jesticie- 
kawy i wnikliwy. Jak więc 
można zasłonić pełnię „świa- 
tła“ przed niedyskretnymi do- 
ciekaniami? 

Wyjście dosyć proste—na- 
leży obo k jednej tajemnicy 
stworzyć kilka innych i razem 
wszystko to pomieszać! 


Tajemnicą jest zatym his- 
toria wolnomularstwa - po- 
czątkowo podaje się jako da- 
tę powstania rok 1717, gdy 
w Londynie trzy loże połą- 
czyły się w jedną wspólną or- 


ganizację. Jeśli się jednak 
połączyły, to musiały istnieć 
wcześniej! Tajemnica. 


Jaką następną, wstecz li- 
cząc podaje się datę spalenia 
na stosie mistrza Templariu- 
szów Jakuba de Molay... któ- 
ry również był wtajemniczony! 
— Tajemnica. 


Trzecią więc datą założe- 
nia jest bliżej nieokreślony 
rok VII stulecia, gdy w Szkocji 
cech mularzy - budowniczych 
stworzył w dolinie Gleuberg 
coś nakształt sekty tajemni- 
czej i obcych niedostępnej. — 
Tajemnica, bo wedle tych źró- 
deł szkoccy mularze, choć 
przez dwóch biskupów Wilfo- 
ida z Yorku iBenedykta z We- 
remuth sprowadzeni, mieli po- 
no tajemnice swe otrzymać 
od ostatnich ceetyckich drui- 
dów?.. 


Z drugiej strony Templa- 
riusze mieli swe masońskie 
tajemnice otrzymać od mało- 
aziatyckiej sekty asasynów-za- 
bójców, inaczej zwanych iz- 
maelitami. A wedle jeszcze 
innego tłomaczenia wolnomu- 
larswo miał pono założyć Hi- 
ram czyli Ademiram, budow- 
niczy świątyni Salomona... 


Słowem labirynt, jakby umy- 
ślnie stworzony, na to, aby 
ciekawe umysły nieszanujące 
tajemnicy miały gdzie się błą- 
kać! 

Podobnych labiryntów ma- 
soneria ma wiele. 


Sama struktura jest labi- 
ryntem: liczba rytów jest o- 
gromna, każdy z rytów ma 
odmienną liczbę stopni, po- 
dobnie nazywających się; nie- 
które ryty na wszystkich sto- 
pniach noszą nazwę jakiegoś 
jednego stopnia innego rytu. 
Naprzykład 18 stopień szkoc- 
kiego rytu nosi nazwę „Kawa- 
lerów Różanego Krzyża”, a 
jednocześnie w Stanach Zjed- 
noczonych i Wielkiej Brytanii 
istnieje osobny ryt różokrzy- 


żowców, posiadający pono 9 
stopni. Są ryty symboliczne, 
mistyczne, magiczne, „herme- 
tyczne” itd. 


I znowu ciekawy umysł ba- 
da, zestawia, szuka, kombinu- 
je i docieka... aby zawikłać 
się w pustej mechanice orga- 
nizacyjnej i w gruncie rzeczy 
nie poznać, na czym polega 
„Światło“, skądś z góry czy... 
z boku hierarchii płynące. 


Kogo nie zaabsorbuje hi- 
storia i hierarchia wolnomu- 
larstwem na tego czyhają sym- 
bole. 


Niezrozumiałe obrzędy, 
formułki, kielnie, łańcuchy. 
cyrkle, słupy literami ozna- 
czone, kombinacje liczbowe, 
niezrozumiałe imiona... —praw- 
dziwy gąszcz tajemnic. Kogo 
właściwie należy rozumieć pod 
imieniem Adonimira? Co zna- 
czy „świątynia Salomona*? 
Czemu należy witać się sło- 
wami „mak benak“, co w do- 
słownym znaczeniu po hebraj- 
sku brzmi — ciało odpadło od 
kości? 

Im wyżej awansuje mularz 
tym inne wytłomaczenie sym- 
bolów otrzymuje... 


Ale czy to ma być „świa- 
tłem“? 


Wartożby było latami wy- 
czekiwać pełni „światła“, aby 
dowiedzieć się, że pod Adoni- 
mirem należy rozumieć nie 
Hirama z czasów Salomona, 
ale de Molay'a lub Stuarta? 


Wreszcie ostatnia pułapka 
-— kabała. 


Podobno „światło“ to 
nic innego tylko umiejętność 
właściwego tłomaczenia kaba- 
ły, jej pełne należyte zrozu- 
mienie. Ale kabalistyką zaj- 
mują się przedewszystkim ryty 
martynistów, illuminatów, „me- 
enfis*, „misraim*, 99-io stop- 
niowa masoneria „egipska*?... 
Kabała, czarna magia, sata- 
nizml.. Jednych to fascynuje 
i pociąga, a innych śmieszy i 
każe masonerię wszystkich ry- 
tów lekceważyć —- w dwojaki 
zatym sposób kabalistyka jest 
pożyteczna! 


CEL MASONERII 
JEST POLITYCZNY 


Dopiero ostatnie czasy rzu- 
ciły właściwe światło na wol- 
nomularstwo i jego „herme- 
tyczne" tajemnice. Przekona- 
liśmy się, że „tajemnica“ jest 
znacznie mniej mistyczna, niż 
to chcą w nas „bracia* wmó- 
wić. 

Od dawna już nosiło wol- 
nomularstwo na pierwszy rzut 
oka dosyć dziwną nazwę „sztu- 
ki królewskiej". Nazwa ta na 
ogół biorąc używana była w 
publikacjach nie dla „profa- 
nów“ czyli niemasonów prze- 
znaczonych.  Posługiwali się 
nią bracia pomiędzy sobą. Na- 
leży to rozumieć jako sztukę 
rządzenia społeczeństwami, i- 
naczej mówiąc praktyczna so- 
cjologia-technika polityczna. 


Istotnie jeśli zwrócimy u- 
wagę na kolosalne polityczne 
wpływy wołnomularzy, będą- 
cych nie tylko w Polsce, ale 
i we Francji choćby nieliczną 
stosunkowo grupą, będziemy 
musieli przyznać, że są oni 
wytrawnymi politykami, nie- 
współmiarnie lepszymi od nie- 
masonów. 


Potwierdzają to zresztą 
sprawozdania z konwentów. 

„..Tak sprawa polityczna i spra- 

wa społeczna nie są dla nas tyl- 

ko środkiem działania, ale celem 


i, powiedzmy, celem, do którego 
się przyznajemy...* 

(Ze sprawozdania konwentu na 
W. Wschodzie Francji rok 1886). 


„«««Nasz ideał (nie może tu być 
dunznacznika) jest oczywiście po- 
lityczny...* 

(Ze sprawozdanią konwentu W. 
Wsch. Francji, rok 1923) 


Jeśli zwróci się uwagę na 
powstanie Ligi Narodów, to 
odrazu rzuca się w oczy u- 
dział „braci“ przy powstawa- 
niu tego „parlamentu świata”. 
Powstaje z inicjatywy wolno- 
mularza Wilsona i stojących 
za nim płk. House'a, rabina 
Wise'a, i bankiera Shiffa, rów- 
nież wysoko wtajemniczonych 
„braci“. Już później po pow- 
staniu Ligi Narodów zawsze 
największą rolę odgrywali tam 
masoni: Lloyd Georges, Briand, 
Benesz, Titulescu, Litwinow. 
Liga tak długo była potężnym 
narzędziem politycznym, jak 
długo nie upadły wpływy ma- 
sonerii w kilku europejskich 
państwach, a przedewszystkim 
w ltalii i Niemczech. 


MASONERIA INSTRU- 
MENTEM ŻYDOSTWA 
w POLITYCE... 


Związanie masonerii z ży- 
dostwem dziś już dla nikogo 
nie jest tajemnicą, co również 
potwierdza polityczny charak- 
ter wolnomularstwa, — wiado- 
mo bowiem, że religia żydow- 
ska ma w sobie najwięcej 
cech politycznych, że jest dla 
żydostwa politycznym kodek- 
sem, niejako „konstytucją“ a- 
nonimowego, bezpaństwowego 
mocarstwa, „narodu wybrane- 


go". Talmud - to przepisy 
policyjne, kabała — to kodeks 
polityczny. 


I W WYCHOWANIU... 


Jeszcze dziesięć lat temu 
brzmiałoby to śmiesznie, ale 
dziś stało się oczywiste na- 


sze nauki społeczne: ekono- 
mika, socjologia, w dużym 
stopniu historiozofia są fal- 


szywe. To co z katedr uni- 
wersyteckich głoszono w ciągu 
stulecia było nieprawdą. Dziś 
nauki te nie sę w stanie dać 
sobie rady ani z kryzysem po- 
litycznym, ani z kryzysem go- 
spodarczym -- są do niczego, 
śmiecie poprostu! 


A jednocześnie doskonale 
wiadomo, że niczego nie pil- 
nują tak „bracia“, jak właśnie 
obsadzania katedr uniwersy- 
teckich — znaczna część pro- 
fesorów, to właśnie „bracia”. 


Masoneria stała u kolebki 
nauk społecznych-- Giordano 
Bruno, Erazm z Roterdamu, 
Lock, Hobbes, Mouteskiusz, 
Rousseau, d'Alembert -- wo- 
góle wszyscy wybitni humani- 
ści i teoretycy demoliberaliz- 
mu — byli „braćmi“. 


Kłamstwa ich są zupełnie 
uzasadnione— gdyby w epoce 
Renesansu, gdy odradzały się 
wszelkie nauki nie zaczęto 
„e xcathedra*  narzu- 
cać kłamstwa, umysły zaczę- 
łyby szukać i... byłyby odkryły 
kanony „sztuki królewskiej", 
tego „światła“ tak skrzętnie 
chowanego przez „loże“ na 
swój własny użytek! 


Nie ma w tym ani kszty 
przesady, gdy się mówi, że 
masoneria wywodzi się z bli- 
skiego wschodu. Tam od nie- 
pamiętnych czasów na wiedzę 
patrzono, jako na tajemnicę, 
którą należało na własny u- 
żytek skrzętnie chować. Tak 
postępowali kapłani Egiptu, 
Chaldei, Assyrii i tak też czyli 


uczniowie — kapłani żydows- 
cy. Ukrywano tam nie tylko 
wiedzą społeczną, ale i wie- 
dzę przyrodniczą. Sekrety te 
przetrwały czasy rzymskie i 
sekty je przechowujące znowu 
ożywiły swą działalność pod 
panowaniem arabskim. Zetk- 
nęli się z nimi europejczycy 
w czasie wypraw krzyżowych 
i zostali olśnieni. Wciągnięcie 


do jednej z takich sekt kilku 
Templariuszów na czele z Wil- 
helmem de Montbard zapo- 
czątkowało „sekret“ w zako- 
nie i stało się powodem jego 
szybkich sukcesów we Francji, 
co -- jak wiadomo — dopro- 
wadziło do konfliktu z twar- 
dym królem Filipem Pięknym. 

Raz nawiązane nici nie ła- 
two było przerwać—żydostwo 


europejskie również od daw- 
na wtajemniczone rychło na- 
wiązały kontakty ze szczątka- 
mi Templariuszów oraz z mie- 
szczaństwem genueńskim, we- 
neckim i wogóle włoskim, 
które od dawna stykało się 
ze Wschodem i niewątpliwie 
miało pewną liczbę wtajemni- 
czonych. W ten sposób u ko- 
lebki humanizmu i renesanso- 


wego odrodzenia nauki stało 
żydostwo wraz z wolnomular- 
stwem bacząc pilnie. aby ,„se- 
kret" nie wydał się. 

Artykuł niniejszy i tak po- 
nad miarę rozrósł się, więc 
nie ma już miejsca na treści- 
wy bodaj przegląd sekretów 
„hermetycznego światła”. Cie- 
kawych odsyłamy do wymie- 


SZLAKIEM ZARZEWIA 


nionych na wstępie naukowych 
opracowań o masonerii, o tej 
„sztuce królewskiej" ukrytej 
za parawanem bezmyślnych 
formułek, obrzędów i symbo- 
lów, uwikłanej w gąszczu ry- 
tów, stopni i stowarzyszeń 
pokrewnych, jak to: „Old fel- 
Miał. Brei Brith, Rotary-Club 
itd. 


PODSTAWA NOWYCH FAKTÓW. 


Od początku maja b. r. do 
dziś dnia Zarzewie stało się tere- 
nem ostrej walki, która sięgnęła 
aż do podstaw zasadniczych Or- 
ganizacji, Walka toczyła się bo- 
wiem między koncepcjami, różnie 
ujmującymi rolę i zadania orga- 
nizacji zarzewiackiej. Podczas, 
gdy jedni chcieli, by  Zarzewie, 
trwając dalej w letargu ideowo - 
organizacyjnym, pozostało orga- 
nizacją, opromienioną wspaniałą 
przeszłością — a obojętną wobec 
teraźniejszości, względnie by — 
co najwyżej —  manifestowało 
swoje istnienie na tym padole 
płaczu zapomocą uchwał, mówią- 
cych z pełną dostojeństwa powa- 
ga o konieczności zrobienia ta- 
kiej czy innej rzeczy inni, nie 
zadawalając się enuncjacjami, — 
rozpoczęli pracę. 

Podstawą ideową były tutaj 
uchwały skupień Zarzewia z dnia 
1 i 15 maja r. b., konkretyzujące 
ogólne wytyczne, na które ogół 
członków Zarzewia mógł się zgo- 
dzić i z którymi istotnie się soli- 
daryzował. Zagadnienia fermen- 
tacji ideowej skomplikowane zo- 
stały przez walkę i trzeba to ot- 
warcie powiedzieć, polityczną, 
walkę która wywołana została 
przez uchwałę Skupień we Lwo- 
wie, z dnia l maja b. r., uchwa- 
łę, która stwierdziła negatywny 
stosunek Zarzewia do Naprawy. 


Wszystkie te przejawy wew- 
nętrznej fermentacji, które znaj- 
dowały echo w szerokiej opinii 
publicznej, a które najbardziej 
wstrząsały życiem sielankowo do- 
tąd żyjącej organizacji, wynikały 
z kontrakcji, którą przeciw mo- 
ralnemu i politycznemu znaczeniu 
tej uchwały przedsięwzięły ele- 
menty naprawiackie, używające, 
jako swego ujawnionego organu, 
Zarządu Głównego Zarzewia, 

Jeżeli przypomnimy sobie tą 
krótką historię walki prowadzonej 
w imię nadania Zarzewiu należ- 
nego mu znaczenia politycznego, 
będziemy musieli przyznać, że 
wszelkiego rodzaju naciski zosta- 
ły zastosowane i zaprezentowane 
w całej swej możliwej barwności 
i z dużą znajomością dzisiejszej 
polskiej psychiki Miło też jest 
stwierdzić, że opinia prasy, wy- 
rażona po uchwale z 15 maja 
r. b., że „prawdopodobnie nastą- 
pi teraz cały szereg wycofań, jak 
to jest we zwyczaju grup sana- 
cyjnych“ sprawdziła się tylko w 
części, że żnależli się ludzie, któ- 
rzy wykazali, że mają przekona- 
nia i charakter... 


Ostateczna opinia „Zarzewia” 
skrystalizowana została w uchwa- 
le z dnia 19-go czerwca b. r. na 
Zjeździe w Lublinie. Uchwała ta 
brzmi następująco: 


Rezolucja wspólnego zebrania 
przedstawicieli pięciu skupień za- 
rzewiackich a mianowicie: Byd. 
goszczy, Katowic, Lublina, Lwowa 
i Warszawy, odbytego dn. 19 czer- 
wca 1938 r. w Lublinie uchwałona 
przez aklamację: 


1. Zebranie wysłuchawszy spra- 

wczdania kol. inż. Zakrzewskiego 
z dotychczasowych poczynań Sku- 
pienia Sląskiego, zmierzających do 
uaktywnienia Żarzewia, wyraża kol. 
Zakrzewskiemu uznanie za jego 
prace i deklaruje całkowitą z nim 
solidarność. 
f 2. Zebranie wyraża przekonanie, 
że uzdrowienie stosunków w Pol- 
sce może być osiągnięte tylko na 
gruncie ideowego zespolenia naro- 
dowych żywiołów obozu legiono- 
wo-peowiackiego z młodym poko- 
leniem narodowym w oparciu o 
najszersze patriotyczne warstwy 
łudowe. 


3. Zebranie wyraża uznanie dla 
działalności zespołu „Jutra Pracy“, 
który na terenie sejmowym stał się 
wyrazicielem opinji zarzewiaków i 
ogółu społeczeństwa polskiego. 

4 Zebranie wzywa ogół zarze- 
wiaków do udzielenia poparcia pis- 
mu „Szlakiem Zarzewia*, jedyne- 
mu w chwili obecnej pismu wyda- 
wanemu przez zarzewiaków. 

5. Zebranie ubolewa, że Zarząd 
Główny nie zwołał w terminie sta- 
tutowym Walnego Zjazdu Stowa- 
rzyszenia i wzywa Zarząd Główny 
do jak najszybszego zwołania te- 
goż Zjazdu w jednym ześrodowisk 
pozastołecznych. 

6. Zebranie wyraża głębokie 
przekonanie. że należy jak najrych- 
lej zrealizować dążenie do zespo- 
lenia wszystkich twórczych sił na- 
rodu, stojących na gruncie ideologii 
chrześcijańskiego Państwa Narodu 
Polskiego. 


Lublin, dn. 19.VI 1938 r. 

Uchwała ta oczywiście wywo- 
łała u osób, niemile nią dotknię- 
tych akcję, której energię wytło- 
maczyć może u ludzi poważanych 
i zasiedziałych jedynie uczucie 
zwane przestrachem. 

Okazało się również, że tego 


czynnika w akcji politycznej le- 
kceważyć nie podobna, gdyż 
wzmacnia u osób działających 


zdolności realizacyjne a udziela 
się innym. 


Pod przewodnictwem prof. 
E. Romera odbyło się dn. 29 z.m. 
zebranie lwowskiego skupienia 
Zarzewia, w obecności delegatów 
ze Stanisławowa i Kołomyji, na 
którym powzięto jednomyślnie u- 
chwały nast. treści: 

„Nawiązując do uchwał lwow- 
skich z dnia 1 maja b. r, skupie- 
nie lwowskie stwierdza: 1) że og- 
łoszone w prasie rezolucje konfe- 
rencji lubelskiej, zorganizowanej 
przez skupienie lubelskie Zarzewia, 
nie są wyrazem myśli po- 
litycznej Zarzewia; 2) skupienie 
lwowskie nie ma żadnej łączności 
2 grupami Falangi i Jutra Pracy, 
których przedstawiciele brali udział 
w konfencji lubelskiej; 3) człon- 
kowie skupienia lwowskiego ucze- 
stniczyli w tej konferencji w cha- 

rakterze obserwatorów; 4) pismo 
„Szlakiem Zarzewia' nie jest or- 
ganem „Zarzewia” i używa bez u- 
poważnienia historycznych emble- 
matów Zarzewia i Polskich Drużyn 
Strzeleckich; 5) równocześnie 
stwierdza się, że gdyby „Szlakiem 
Zarzewia* było zorganizowane ja- 
ko pismo dyskusyjne, mogłoby speł- 
nić pożyteczną rolę organizowania 
myśli politycznej w służbie idei 
koncetracji narodowej; 6) Zarze- 
wie lwowskie uważa za konieczne 
porozumienie się z młodym poko- 
leniem. 


W sprawie tej uchwały ma- 

my zaszczyt oświadczyć 1) w 
Zjeżdzie Lubelskim brał udział, 
na skutek oficjalnego upoważnie- 
nia, w charakterze delegata kol. 
prof. urawski viceprezes skupie- 
nia lwowskiego, prof. Zurawski 
został wybrany do Komisji, usta- 
lającej brzmienie uchwał: brał 
czynny udział w tej pracy. 

2) w odpowiedzi na 1i2 
punkt uchwały Lwowskiego Za- 
rzewia stwierdzamy, że w nade- 
słanym nam komunikacie, pod- 
pisanym przez kol. kol. Eugeniu- 
sza Romera, Kazimierza Żuraw- 
skiego i Kazimierza Kreilera, sku- 
pienie Lwowskie stwierdziło, że 
z racji dążeń do współpracy z 
młodzieżą „nietylko nie widzimy 
żadnych podstaw do pogłosów o 
rozłamie w Zarzewiu, ale pragnę- 
libyśmy, by penetracji naszego 
ideowego kierunku w sfery mło- 
dzieży włożono więcej wysiłku i 
zapału zarzewiackiego*... 

Uchwała skupienia Lwowskie- 
go z dnia 29,V] odżegnywuje się 
od współpracy z Jutrem Pracy i 


Falangą. Chcielibyśmy wiedzieć 
z jaką młodzieżą wobec tego 
chce skupienie śląskie współpra- 
cować? Naszym zdaniem teore- 
tyczne uchwały „o konieczności” 
nie wystarczą -— proszę przejdż- 
cie Koledzy do czynów mó- 
wicie przecież o młodzieży ludo- 
wej, a z pewnością od nas uch- 
wał podobnych do Waszej się 
nie doczekacie. 


3) co do punktu 4 uchwały 
Lwowskiej stwierdzamy, że mimo 
zaproszeń pisemnych i ustnych 
otrzymaliśmy ze Lwowa jeden je- 
dyny artykuł, będący pracą ory- 
ginalną, artykuł będący delikatnie 
mówiąc, ostrą krytyką Stronnictwa 
Narodowego we Lwowie, na 6-u 
stronach, bez odstępów. 


Nasze stanowisko względem 
Stronnictwa Narodowego, jako 
programu i typu człowieka nie 
jest przychylne, ale przyjęliśmy 
za zasadę, że w stosunku do ru- 
chów narodowych staramy się, 
w artykułaąh redakcyjnych pod- 
kreślać to, co nas łączy, a nie 
to, co nas dzieli. Jeżeli w „Szla- 
kiem Zarzewia' nie znalazły wy- 
razu poglądy Lwowa, mogą Ko- 
ledzy mieć o to tylko do siebie 
pretensję. Mamy wrażenie, że 
wyjaśnieniem będzie też zdanie 
z wymienionego wyżej Komuni- 
katu Skupienia Lwowskiego, któ- 
re stwierdza „odnośnie progratnu 
kol. Romera opinia poszczegól- 
nych członków jest taka: hasła 
bardzo piękne, może być podsta- 
wą dyskusji, lecz obecna sytua- 
cja i stan psychiczny społeczeń- 
stwa polskiego nie dają odpo- 
wiednich warunków na obmyśle- 
nie i opracowanie programu. Na 
jednym z zebrań w sprawie pro- 
gramu nikt głosu nie zabrał”. 


Koledzy!? 


Nie chcemy jednak poruszać 
różnic. Naszym zdaniem nie ma- 
ją one charakteru istotnego; nie 
są one wyrazem różnic w nasta- 
wieniu ideowym, ałe są przykrym 
i może nieświadom ym produktem 
rozgrywki. 


Chcemy natomiast raz jeszcze 
podkreślić to, co nas łączy. 


1) Zrozumienie konieczności 
złączenia sił stojących na gruncie 
światopoglądu narodowego. 


2) Współpraca z młodzieżą 
narodową m. inn. (b. punkt uch- 
wały Skupienia Lwowskiego z dn. 
29 VI br.) 


Byłoby pożytecznym, żeby ze- 
chcieli koledzy przemyśleć ten 
punkt w płaszczyźnie realizacyj- 
nej. 


3) Stosunek do Naprawy, 
który znalazł swój najenergicz- 
niejszy wyraz w cytowanym już 
komunikacie Skupienia Lwowskie- 
go, podpisany przez Kolegów Ro- 
mera, Zurawskiego i Kreitera, któ- 
rego odpowiednie punkty brzmią 
następująco: 


1) Zwracamy się do Zarządu 
Głównego z żądaniem natychmia- 
stowegu zwołania Walnego Zjaz- 
du Zarzewia i prosimy wszystkie 
Skupienia o poparcie tego żąda- 
nia. 

2) Zgłaszamy na najbliższy 
Walny Zjazd Zarzewia wniosek: 
zmiany art 4 statutu w tym kie- 
runku, by siedziba Zarządu Głów- 
nego znajdowała się każdorazowo 
w jednym z tych największych 
miast, które będzie miejscem za- 


mieszkania Prezesa Zarządu Głó- 
wnego. 

(Warszawskie Skupienie jest 
najmniej „znaprawione* przyp. 
Redakcji) 


To są rzeczy z którymi soli- 
daryzuje się ogół Zarzewiaków. 
Poglądy, których istotną cechą 
powinno być to, że zostaną zre- 
alizowane. Poglądy, które łączą 
doły wbrew i przeciw Zarządowi 
Głównemu, a którę znajdą swój 
wyraz nie w rozłamie, lecz na 
Walnym Zebraniu Stowarzyszenia. 


Jest w tej chwili faktem bez- 
spornym: polityka Zarządu Głów- 


nego, posługująca się dla swych 
celów również i Sądem Koleżeń- 
skim w stosunku do niektórych 
członków Zarzewia, Sądem, któ- 
rego dość sensacyjny przebieg w 
swojm czasie oświetlimy, nie cie- 
szą się sympatią dołów. Doły 
chcą realizacji podstawowych, wy- 
żej ustalonych wytycznych Zarze- 
wia, chcą wziąć, odpowiednio 
zorganizane, udział we wzajemnej 
współpracy narodowych elemen- 
tów, tworząc w ten sposob Jutro 
Polski. 

Gleba iest przeorana, funda- 
menty założone, — pora budo- 
wać. 


HUMANISTA 


OBRZĄDKU WSCHODNIEGO. 


Prezes Pen Clubu, syn ru- 
skiego popa ożeniony z ży- 
dówką Jojne Parandowski, 
ogłosił niedawno na łamach 
Wiadomości Literackich: Po- 
chwałę XIX wieku. Ze ta pró- 
ba syntetycznej charakterys- 
tyki stulecia wypadła banalnie 
i nudnawo niema się co dzi- 
wić. „Czcigodny“ zawsze był 
kompilatorem. Belferska eru- 
dycja w połączeniu ze śred- 
nim talentem literackim dała 
w rezultacie mentalność pry- 
musa szkolnego.  Cerkiewny 
humanista z kompleksem eu- 
ropejskim,typ poprawnego dłu- 
bacza bez inwencji. Tak się 
jakoś utarło i przyjęło. Jojne, 
Jojne głęboki i wykwintny 
znawca. Warto by ten pogląd 
przewietrzyć. Podobno rzecz 
jest już na warsztacie. Do- 
szły nas właśnie echa cieka- 
wej recenzji. 


Doskonały znawca zagad- 
nien klasycznych prof. Sinko 
napisał kilka lat temu artykuł 
krytyczny. Bodaj że z okazji 
Mitów Greckich, że wcale nie 
erudyta. Wręcz przeciwnie 
napuszony dyletant, figura dę- 
ta i pretensjonalna. Atak ów 
przeszedł bez wrażenia. War- 
szawski światek literacki zro- 
bił wszystko byle go zataić, 
przemilczeć, zbagatelizować. 
To zresztą nie było trudne. 
O Jojnem jeszcze wtedy mało 
kto wiedział. Wątpliwą popu- 
larność zapewniły mu dopiero 
godności publiczne. Został 
prezesem Penklubu, heroldem 
kompromitacji na terenie mię- 
dzynarodowym. W nagrodę 
wlazł do Radia i do Gazety 
Polskiej. Kierownik działu li- 
terackiego, recenzent teatral- 
ny. Wiadomości chciały mieć 
swojego człowieka, puścić go 
na wszystkie rozgłośnie. Nie- 
chaj rządzi, inspiruje i repre- 
zentuje. 


Doszło w końcu do tego, 
że w centralnym organie ozo- 
nu siedzi syn popa ożeniony 
z żydówką, persona granda, 
czołowy przedstawiciel woju- 
jącego filosemityzmu. 


Dzieci mają już w żyłach 
czystą zakrapianą. Zato papa 
statystuje na wszystkich przy- 
jęciach oficjalnych ma plecy 
w dyplomacji i żyro Frontu 
demokratycznego. W myśl zna- 


nej zasady: nasi ludzie są 
wszędzie. Nie szkodzi. Paran- 
dowski jest człowiekiem do- 
brze wychowanym. Potrafi być 
uroczysty i wytworny ma w 
sobie coś z parocha, zacho- 
wuje etykietę ruską. Na ban- 
kiecie wygląda, jakby celebro- 
wał. Ale mniejsza o akcesoria. 
Chodzi o pochwałę XIX wieku. 


W całym artykule brak roz- 
ważań o Polsce. Jak gdyby 
ona w tym stuleciu nie ist- 
niała. Wojny, dwa powstania, 
olbrzymie pasmo dziejów w o- 
gólnej syntezie znikło gdzieś, 
wsiąkło zupełnie. Parandow- 
ski myśli całościami. Widzi 
tylko szerokie kontury. Uj- 
muje zagadnienia w skali za- 
chodnio europejskiej. Dla nas 
tam miejsca nie ma. Któżby 
w obliczu tak wielkich wyda- 
rzeń śmiał zaprzątać uwagę 
czytelnika roztrząsaniem ba- 
nalnych losów swego kraju. 
Zaborcy wykreślili go przecież 
ze wszystkich map świata. 
Rzeczpospolita to detal, szcze- 
gół bez znaczenia. Cóż dziw- 
nego, że centuś galicyjski po- 
mija ją w swojej syntezie. W 
jego przekonaniu jesteśmy na- 
pewno państwem drugiej kla- 
sy. Popi ukraińscy muszą my- 
ślec tak samo. 


To pominięcie Polski na tle 
XIX w. jest objawem niesły- 
chanie charakterystycznym. 
Daje nam klucz do psychiki 
Parandowskiego. Pozwala zro- 
zumieć co jest dla niej ważne 
aco bez skrupułów można 
wyrzucić za nawias. 


Autor może się tłomaczyć 
że raz przecież wspomniał o 
tym kraju. Ale jedna błaha, 
beztreściwa wzmianka nie zdo- 
ła odmienić opinii. Pochwała 
XIX wieku jest zwykłą prowo- 
kacją i nowym dowodem bez- 
czelności żydowskiego pisma. 
Apoteozować stulecie niewoli, 
kosztem naszych czasów, mo- 
że tylko człowiek obcy psy- 
chicznie. Winszuję Gazecie 
Polskiej. Winszuję ale nie zaz- 
droszczę. Więcej takich pa- 
tryjotów, a kiedyś Radio za- 
cznie nadawać audycje w ję- 
zyku ukraińskim i żydowskim. 
Fachowca już macie pod rę- 
ką. 

ALFRED ŁASZOWSKI 
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SZLAKIEM ZARZEWIA 


PROGRAMY. 


NARODOWOŚĆ I 


Poniżej podajemy, w obszernych 
wyjątkach przedruk artykułu Ferdy- 
nanda Goetla, umieszczonego w 
piśmie „Pion*. 

„W czasie niewoli Polacy tyle 
mówili o ojczyźnie, że słowo to 
straciło swój wielki, czysty dzwięk. 
Znam bardzo gorących i rzetel- 
nych patriotów, którzy wymawia- 
jąc je używają akcentu żartobli- 
wej ironii, iak gdyby chcieli się 
odgrodzić od spospolitowania dro- 
giego imienia. Słowo „naród“ 
też w pewnej mierze podzieliło 
tę dolę. Ale najtrudniej zapewne 
przyznać się do słowa „narodo- 
wiec“. Używając je, mamy wra- 
żenie, żeśmy się znaleźli w po- 
bliżu czegoś, co zatrąca o fałsz“. 

„Rodowód nieporozumienia po- 
między polskim nacjonalizmem a 
„narodowcami* jest dawny. Być 
może, że jakaś wnikliwa analiza 
wykazałaby jego początki już w 
dziejach Rzeczypospolitej Polskiej 
przed rozbiorami. Bezspornie je- 
dnak i niewątpliwie będzie go 
można wykryć dopiero wtedy, 
gdy na pobojowisku powstania 
styczniowego budzi się pozytyw- 
ny ruch odbudowy strat, ponie- 
sionych przez katastrofę orężnego 
porywu. Wówczas to powstaje 
pierwsza „endecka* koncepcja 
Polski Narodowej, która, prze- 
ciwstawiając się heroicznym ha- 
słom wałki, rzuca swój „realny“ 
program dorabiania się Ojczyzny 
i niepodległości. 

Użyłem tu słowa „endecja*. 
Analizując prądy i dążenia a nie 
programy polityczne, staram się 
unikać bezpośrednich politycznych 
zestawień. Ale endecja, zrodzona 
zrazu jako stronnictwo politycz- 
ne, stała się z czasem synonimem 
pewnych pojęć ogólnych, —a na- 
wet więcej niż pojęć, bo pewne- 
go typu psychicznego. W za- 
mierzeniach twórców endecji było 
pragnienie utrzymania i powię- 
kszenia polskiego stanu posiada- 
nia, bez narażania go na niebez- 
pteczeństwo, bez walk z zaborcą 
— samym heroizmem wytrwania 
i cierpliwego znoszenia niewoli 
aż do chwili, kiedy to rozsądek 
i realna kalkulacja powie Pola- 
kom, że wroga już można chwy- 
cić za gardło. Był to program, 
który rezygnował z polskiego tem- 
peramentu a stawiał na charak- 
ter. Ale charakteru jeszcze nie 
było. Miał się on wyrobić sam, 
w czasie milczącej i przykrytej 
lojalizmem (a więc podstępnej) 
walki z niewolą". 

Narody podbite uczą się mą- 
drości u Garibaldich, a nie u Me- 
tternichów i Macchiavellów. En- 
decy postąpili inaczej—i uczynili 
z polityki narodowej szkołę pod- 
stępu i chytrości, zbliżającej nas 
psychicznie do atmosfery obcej i 
duszącej, a koniec końców dla 
ducha polskiego zabójczej. 


To też, pomimo ogromnej pre- 
tensji do dziejów, zgłaszanej stale 
przez endeków, historia Polski 
rozgrywa się po dzień dzisiejszy 
bez ich decydującego udziału. 
Najlepiej zorganizowani, najzasob- 
niejsi, jedni z najliczniejszych, 
zawsze innym oddadzą inicjatywę 
działania, W całym twórczym do- 
robku narodu w czasie niewoli—- 
w literąturze, w sztuce, nauce, w 
gospodarce, polityce, sprawach 
społecznych — znajdą się gdzieś 
na peryferii istotnych dokonań. 
Odrzucą szansę rozbudzenia świa- 
domości insurekcyjnej, jaką pod- 
suwała Polsce rewolucja z 1905r. 
i odstąpią masy robotnicze so- 


cjalistom, nie zdoławszy równo- 


„SZLAKIEM ZARZEWIA* 
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cześnie zdobyć żadnej ważniej- 
szej placówki przemysłu, opano- 
wanego przez obcy kapitał. Ze 
wzgardą i ironią odniosą się do 
zaczątków armii narodowej, two- 
rzonej przez Piłsudskiego. Wy- 
stąpienie zbrojne legionów ogło- 
szą za zdradę narodową, a zor- 
ganizowane przez siebie formacje 
rozwiążą, zanim dojdzie do jed- 
nego wystrzału. W wojnę wy- 
ruszą z wizją zwycięskiej Rosji 
i opartej o nią Polski, podziela- 
jąc czesko-słowacką mikromanię 
wobec rosyjskiego kolosa. W o- 
bliczu pokoju wersalskiego okażą 
popłoch i skłonność do oddawo- 
nia wszystkiego, co by mogła 
wywołać złe wrażenie u naszych 
protektorów”. 


Jest wielu endeków, którym 
się zdaje, że przejdą poprostu do 
faszyzmu wraz ze swoim niena- 
ruszonym bagażem historycznym. 
Ale więcej zapewne sądzi, że po 
prostu faszyzm będzie pracował 
na endecję. Słychać przecież nie- 
jednokrotnie głosy, iż endecja 
musi dojść do władzy w Polsce, 
bo pracuje na nią Franco, Mus- 
solini, Hitler! _ Szczęśliwa zaiste 
ta Polska endeków, za którą za- 
wsze musi się ktoś wysilać, po- 
zostawiając rodakom tylko troskę 
o to, jak się urządzić na goto- 
wym! 

Historia daje nieraz gotowe 


wzory, ale nie zwalnia nikogo od 
ofiar przeobrażenia". 


„Ruch narodowy stanął przed 
problematem głębokiej przemiany 
wewnętrznej, która z natury rze- 
czy musi go oderwać od starych 


W dziale tym umieszczać 
będziemy sformułowania 
poglądów na zagadnienia 
polityczne, gospodarcze i 
społeczne. Przy doborze 
artykułów nie będzie od- 
grywało roli, jaki kieru- 
nek polityczny reprezen- 
tują. 

Starać się natomiast bę- 
dziemy, aby artykuły, 
przez nas drukowane, za- 
sługiwały na to ze wzgleę- 
du na ich wagę myślową 
lub polityczną. 


„narodowych“ tradycji. Pseudo- 
bratni faszyzm zagraża mu po- 
tężniej, niż jakikolwiek dotych- 
czasowy prąd! Tylko krótko- 
wzroczni, naiwni ludzie mogą 
wyobrazić sobie, iż uda się unik- 
nąć całej rewizji założeń myśli 
narodowej, przefasonowawszy 0- 
becny obóz narodowy na manie- 
rę zbliżoną do faszystowskiej. 
Stawka ta jest zbyt wieika, aby 
ją mogły okupić zewnętrzne kon- 
cesje.. Tu trzeba się zmienić do 
gruntu. 


W tym właśnie momencie 
zwrotnym zaczyna się kwestia o- 
drodzenia polskiego nacjonalizmu. 
Tu nastaje chwila, w której każ- 
dy Polak zaczyna ważyć pytanie, 
czy jest czy też nie jest narodo- 
wcem. Czy może czy nie może 
nim być. l kiedy starsze poko- 
lenie nie może jeszcze powziąć 
decyzji, młodzież przesadza spra- 
wę pozytywnie“. 


„Słyszy się często ze strony 
Piłsudczyków, że młodzież nie ro- 
zumie i nie chce rozumieć nie- 
dawnej przeszłości Polski i że ją 
trzeba poprostu nauczyć tych 
dziejów, aby rrzwiązac zagadnie- 
nie młodzieżowe. Odwróćmy jed- 
nak sprawę i zapytajmy, czy roz- 
dźwięk pomiędzy młodymi a star- 
szym pokoleniem nie polega na 
tym, że starsi niedość rozumieją 
obecną chwilę dziejową. My star- 
si, postępujemy przecież tak, jak 
byśmy tę Polskę zdobytą w wal- 
kach widzieli spokojną i zabez- 
pieczoną, idącą w błogie lata 
spokoju, od wyborów do wybo- 
rów, od reform (konstytucyjnych) 
do reform—oni patrzą na Nią z 
niepokojem, z wątpliwością w du- 
szy, czy aby jest dość duża, dość 


silna, dość spoista, dość odporna 
wobec niezwykle burzliwych dni, 
jakie wiszą dziś nad światem- 
Czyż każdy nowy dzień, 
groźnych i jakże niezwykłych wy- 
darzeń, nie wskazuje na to, że 
oni, młodzi, lepiej zrozumieli du- 
cha swoich czasów?“ 


pełny 


„Młodzież ta lubi nazywać się 


narodową i mówić o sobie jako 
o narodowcach. 
pojmuje jednak heroicznie i go- 
towa jest czynami stwierdzać tę 
postawę. 
łańcuch ofiar, z którego wyrasta 
i pewien mit poświęcenia. 
rzeczą bolesną, że źródła 
mitu sięgają często Berezy Kar- 
tuskiej. 
ną, nie, jak chcą niektórzy, nie- 
odwołalną! 
wrócić mit wielkości, 
iakoby w dziele odzyskania nie- 


Sprawę swą 


Ma za sobą pewien 


Jest 
tego 


Bolesną, ale nie tragicz- 


Młodym trzeba przy- 
spełniony 


NACJONALIZM. 


podległości, podnieść do honoru 
zagadnienie istnienia i rozwoju 
Rzeczypospolitej, a Bereza stanie 
się złym snem! 

Unarodowienie Polski, to, pod 
którym mógłby podpisać się każ- 
dy Polak, które by nie uwłasz- 
czało powszechnemu poczuciu go- 
dziwości, nie spełni się inaczej 
jak właśnie przez rozszerzenie 
pełnej, całkowitej prężności na- 
rodu poza jej dawne granice, za- 
kreślone jej przez ciasny zasięg 
endeckich pojęć i po za jej da- 
wne granice historyczne, jakie jej 
nadali Piłsudczycy. Gdyby tu u- 
żyć pojęć filozoficznych, można 
by powiedzieć, że wielkość Pol- 
ski musi być oswobodzona cał- 
kowicie w czasie i przestrzeni! 
Fakt taki możliwy jest jednak tyl- 
ko pod impulsem czegoś, co do- 
tychczas w całym przewodzie 
dziejowym było neutralne. Cze- 
goś, co zwalnia od gorzkich, nie 
kończących się rozrachunków i 
wlokących się za nimi zobowią- 
zań. Czegoś, co jednocześnie 
rozstrzyga zastałe spory i uzdra- 
wia najcięższe niedomagania na- 
szego życia. 

Czymś takim może być woj- 
na. Ale wojna, choć zjednoczy 
i nauczy zapomnieć, to jednak 
treścią nową życia narodu nie 
wypełni. Czymś takim może być 
rewolucja socjalna. Ale rewolu- 
cja socjalna nie kończy rozra- 
chunków i nie ma w sobie hi- 
storycznej bezstronności, której 
moglibyśmy zaufać. Czymś ta- 
kim może być przełom nąrodo- 
wy. On jeden sprosta wszyst- 
kiemu. i 


WOLNA MŁODOŚĆ 


TRAGICZNA CHOĆ 


KRopyta! 


Więcej kopyt! 


Na szablach wzniesionych okrzyki, 


błękit owija czapek otoki, 


óuónienie armat wbija w serca granit. 


Naprzóó! Wyrównać szyki! 


Pieśń przeó oddziałem jak szaniec 


—ło wszystko w trzyletnich oczach rosło pożarem sławy 
wolność otwarła nam usta i oczy i uszy ı ręce! 


a teraz wspomnienia krwawią, 


góy oczy już nie Óziecięce.. 


O, tragiczna, choć wolna, młodości! 


Truóno błękitem maciejówek pokryć sklepienia marzeń, 
truóno Ózwonami rocznic wołać o wielkość Óaleką... 


O, błękitni rycerze wolności, 


Óziś czerwień dawnych sztanóarów inaczej naó wami się jatzy 


rany na piersiach zakryło złoto i srebro oróerów 
oó karabinów są lżejsze ministerialne teki... 


Niech ten wiersz szych wielkości z glinianych pomników 


niech nowe wzniesie/ 


Czemu tak pręóko, Wielkości, spoczęłaś w krypcie wawelsk 


Młodości! 


/[pożóziera, 


iej, 


Tobie husarskie skrzyóła szumiały naó kolebką, 


kopyta biły po piersiach, 


aż piersi zmieniły w pancerze! 


I cóż, że świecą rocznice, że Sybir... że Óziaóów kości... 


Ramiona nasze zbyt krzepkie, 
oó Óziaóów jesteśmy szersi, 


tylko w sławę hymnem uóerzyć 


f — 


— wyżej! 


Sztanóary wiejące z óachów 
óla naszych oczu za nisko —- 


Na roścież otworzyć Órzwi! 


Krok młoóy chce okuć Polskę innym, óźwięczniejszym śpiżem 


Ach, nam się marzyło, że z ojczystego błękitu 


óla dusz zrobimy munóuty, 


że epolety będą z wieiskich słoneczników, 


że ostrogi z połysków morza... 


Myśleliśmy: Tatr szczytów dosięgnie szum żyta, 


a górą 


moc Polski popłynie jak rzeka, 


rozleje się na świat, świat pierwsza przeorze/ 


O, moja wątła Ojczyzno, 


jak Ci ciężko oóóychać maleńkim skrawkiem Bałtyku... 

Góy przymkniesz spłakane oczy, 

Dniepr muśnie twarz Twoją chłodem, Warmia boleść swą wyzna 
wizje rozszerzy szum borów: polskość oóbita w rzekach, 
pancerne lata Chrobrego po łanach potęgi kroczą, 


przeszłość oókrywa przyłbicę, 
rośnie jak wieża kościelna 
„Boguroózica”! 


Ku niej oówróćcie twarze, 
ręce oprzyjcie o ózielność 
i kroki w ziemię— 

— mocno — 


— aż serca się zmienią w ołtarze! 


Oto 

nic już, że coraz ciemniej, 

że sława tak nisko lata --- 

bo wióać zwycięskie goóła, 
spojtzeniom jest coraz szerzej, 


- Berezal — 


O tragiczna, a wolna młodości! 


' a ust tego wiersza nie zamknie wyraz zimny i poóły: 


Choć ból w garóło powrozem się wrzynał, 
gniew młoóy go schwycił i rozciął 


— Nie płaczę, ale przeklinam! 


JERZY PIETRKIEWICZ 
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SZLAKIEM ZARZEWIA 


ZLIKWIDOWAĆ DROGĄ USTAW 
POLITYCZNO - GOSPODARCZĄ ROLĘ ŻYDÓW. 


Jedyną racją istnienia na- 
szego Państwa — jest słu- 
żenie Narodowi Polskiemu 
i torowanie mu drogi do po 
tęgi, świetnościi dobrobytu.. 


Okres obecnej sytuacji w 
Polsce charakteryzuje szybkie 
dojrzewanie mas społecznych 
i szalony zamęt w mózgach 
różnych przywódców. Coraz 


więcej świadomie językiem ra- 
dykalnego nacjonalizmu za- 
czyna przemawiać nie tylko 
mieszczanin, ale i wychowany 
w zasadach klasowych włoś- 
cianin i robotnik. Oblicze na- 
rodowe młodzieży — bez róż- 
nicy stanów — kształtuje się 
niemal jednolicie. Ruch ten 
posiada wszelkie cechy sta- 
łości i rozwija się samorzut- 


PRZEGLĄD PRASY. 


PŁK. WALERY SŁAWEK 
MARSZALKIEM SEJMU 


Co słychać Łódź. 


Na wysoki i bardzo ważny w na- 
szym ustroju urząd Marszałka Sejmu 
wybrany został pułk. Walery Sławek, 
szef dawnego obozu rządowego i kilka- 
krotny premier pomajowy, polityk, 
który przeprowadził zmianę konstytucji 
i zmianę ordynacji wyborczej do Sej- 
mu i Senatu. 

Za życia Marszałka Piłsudskiego 
był pułk. Sławek wiernym wykonawcą 
woli swego Komendanta w dziedzinie 
polityki wewnętrznej i na terenie par- 
lamentu. Od roku 1935 — od śmierci 
Marszałka Piłsudskiego i od chwili 
wejścia w życie nowej konstytucji i 
zebrania się nowego Sejmu, wybranego 
według zaprojektowanej i przeprowa- 
dzonej przez niego ordynacii wybor- 
czej. płk. Sławek nie brai bezpośred- 
niego udziału w aktywnym życiu poli- 
tycznym i nie wypowiedział się nigdy 
na temat bieżących spraw politycznych. 

Zadeklarował się tylko jako zwolen- 
nik bezwzględnego i skrupulatnego sto- 
sowania postanowień nowej konstytu- 
cji, natomiast nigdy nie ujawnił swego 
oblicza ideowo-politycznego. 

Wobec deklaracji pułkownika Koca 
i utworzenia Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, co stanowi wyraz dążeń 
pewnej częśc! dawnego obozu rządo- 
wego do uczynienia ż nowej konsty- 
tucji instrumentu urzeczywistnienia dą- 
żen polskiego ruchu nacjonalistyczne- 
go, płk. Sławek pozostał obojętny, a 
jak fama polityczna głosi — zajął na- 
wet wobec tych poczynań stanowisko 
wrogie. 

W swoim czasie uważano go za ci- 
chego protektora nacjonalistycznej gru- 
py posłów, skupiających się przy wy- 
dawnictwie „Jutro Pracy* — okazało 
się to jednak niezgodne z rzeczywisto- 
ścią. W każdym razie w wyborach na 
stanowisko Marszałka Sejmu padły za 
nim głosy posłów żydowskich i ukra- 
ińskich, co z pewnością nie miałoby 
miejsca, gdyby istniał jakikolwiek zwią- 
zek między nim a grupą posła Bu- 
dzyńskiego, 


„Prosto z Mostu“ Warszawa 


Laskę marszałkowską Sejmu po 
zmarłym marszałku Carze objął puł- 
kownik Walery Sławek Wybory miały 
przebieg niezmiernie charakterystyczny, 
Najliczniejszy klub poselsk, O z o n, 
który teoretycznie rozporządza wię- 
kszością głosów posłów sejmowych i 
z tego tytułu mógłby być czynnikiem 
decydującym w parlamencie — w 0- 
góle nie wystawił własnej kandydatury 
na marszałka, zostawiając swym człon- 
kom wolną rękę.  Kandydaturę pułk. 
Sławka wysunął gen. Żeligowski, je- 
den z naprawiaczy zgłosił kontrkandy- 
daturę dra Nowaka (ze Śląska) i rezul- 
tat był taki, że posłowie Ozonu po- 
dzielili się w głosowaniu na trzy gru- 
py: 1) za Sławkiem. 2) za Nowakiem. 
3) białokartkowiczów. i 

Ot i konsolidecja! 

Wybory marszałkowskie dowiodły, 
że cały ten sejmowy Ozon jest najzu- 
pełniejszą fikcją. Okazało się jednak 
coś więcej: że z dawnego obozu rzą- 
dowego zostało już tylko kilka naz- 
wisk z autorytetem — prócz nich nie 
ma żadnej organizacji, żadnego poczu- 
cia łączności, żadnych planów polity- 
cznych. Gdy jedno z takich nazwisk 
—W tym wypadku nazwisko płk. Sław- 
ka zjawiło się na horyzoncie, najbar- 
dziej nawet zaciekli „antysławkowcy* 
nie umieli mu nic poważnego przeciw- 
stawić, No i płk. Sławek został wy- 
brany znaczną większością głosów. 


DZIWNA KATOLICZKA 


„Czarno na białem* Warsza- 
wa. 


Pismo „Czarno na białem*, 
organ demokratyczny umieszcza z 
pełnym zadowolenia entuzjazmem 
wywiad z p. Genevićve Tabouis. 
Wyjątek z tego wywiadu poda- 
iemy poniżej. 

Wobec tego, że stoję zawsze na 
straży wolności i występuję bezwzglę- 


dnie przeciwko faszyzmowi, nie mam 
zwolenników w kołach prawicowych. 
Po 16 latach współpracy z dwoma 
wielkimi pismami na prowincji, porzu- 
ciłam je, ponieważ stanęły one po stro- 
nie generała Franco. Natomiast mam 
wielu sympatyków w kołach katolickich 
i często zapraszają mnie oni na od- 
czyty. 

— Czy jest pani wierząca? 

— Tak. Jestem wierzącą katolicz- 
ką, choć na praktyki religijne nie mam 
czasu. Poświęcam cały zasób Sił spra- 
wie Francji, Francji i wolności. Zwal- 
czam faszyzm we wszystkich jego po- 
staciach Jednym z najbardziej szko- 
dliwych objawów faszyzmu wydaje mi 
się rasizm i antysemityzm. Uważam 
Żydów za element dodatni w zespole 
sił wielkiego państwa. Narody, które 
starają się wyeliminować Żydów, wy- 
zbywają się moim zdaniem bardzo i- 
stotnego i żywolnego czynnika. 


REWOŁUCJA OD GÓRY... 
„Zaczyn*, Warszawa. 


Polska nie ma dziś czasu na to, aby 
usprawniać swoje podstawy i rozsze- 
rzać współudział mas obywateli. droga 
ruchów masowych, krzepnących poza 
mechanizmem dzisiejszej machiny pań- 
stwowej. Proces taki jest długi i kosz- 
towny. Przede wszystkim pochłania 
mnóstwo sił na współzawodnictwo i 
współeliminację szeregu ruchów maso- 
wych na równi pretendujących do przy- 
szłego kierownictwa państwem. Poza 
tym potrzebuje szeregu długich lat na 
wykrystalizowanie zasadniczego wyra- 
zu światopoglądowego i na doprowa- 
dzenie siły do odpowiedniego stanu 
napięcia organizacji. Sam moment przy- 
jęcia w swe ręce władzy byłby zwią- 
zany z niebezpieczeństwem rozprzęże- 
nia, anarchii lub rewolucji (białej lub 
czerwone:). który to okres choć krót- 
kotrwały mógłby być w naszej sytu- 
aci międzynarodowej tragiczny. Bardzo 
wielkim minusem takier drogi byłoby 
odciągnięcie licznych rzesz wartościo- 
wych i wolnych ludzi od warsztatów 
pracy codziennej, byłaby konieczność 
szerzenia propagandy dla pracy pow- 
szedniej, organicznej. wpajanie ducha 
„tymczasowości* wobec wszystkiego 
co dziś w Polsce istnieje i obowiąznie. 

Reasumując należy stwierdzić po 
prostu. że Polski nie stać na unowo- 
cześnienie państwa i rozszerzanie jego 
związku z masami za pomocą ruchów 
masowych od dołu, mozolnie dobijają- 
cych się do władzy. Trzeba zastoso- 
wać metodę inną, zrobić rewolucję od 
góry i od wewnątrz, za pomocą wiel- 
kich akcji państwowych, wielkich re- 
form i wielkich realizacji przez rozbu- 
dowę podstaw organicznych powiązać 
Z państwem najszersze masy obywateli 
na wszystkich szczeblach drabiny spo- 
łecznej, 

Oto droga państwa polskiego na 
przestrzeni najbliższych dziesiątków lat 


NIEREZPIECZNIE CZEKAĆ. 
„Myśl Polska“, Warszawa, 


A „młodzież właśnie ma te dobre 
ambicje, młodzież walczy o nowe war- 
tości kulturaine, duchowe i moralne. 
W niej tkwi potencjalna sila narodu 
polskiego. Ta siła jest dziś ujarzmio- 
na przez ludzi jękliwych ale znaczą- 
cych. Uziemiona jest złymi formami 
organizacyjnymi To jarzmo trzeba jak- 
najprędzej odrzucić, bo wszystko jedno 
pęknie kiedyś pod naporem młodej si- 
ły, a czasu szkoda, 1 niebezpiecznie 
czekać. 

Chodzi o ten pomost między ka- 
drami weteranów walk niepodległościo- 
ściowych a młodzieżą, © umiejętne 
wprowadzenie tego dopływu. Całko- 
wite obalenie dotychczasowych form 
współpracy Z młodzieżą, Zaniechanie 
koopiowania młodzież, lecz wskazanie 
i wydzielenie jej konkretnych odcin- 
ków na froncie walki „o jutro Polski*, 
| poprowadzenie młodzieży bez wysj- 
lania się nad przerabianiem jej psychi- 
ki, danie jej roli wspótwórcy, nie zaś 
czeladnika -- Oto pomost między ka- 
drami starą i młodą, A że ten pomost 
Wzniesie się ponad głowami czy po 
głowach tej garści ludzi, co z takich 
czy innych przyczyn ten dopływ ta- 
muje — nic Polsce nie zaszkodzi. 


nie, napotykając nawet na bar- 
dzo poważne przeszkody... 


ŻYDZI BĘDA Z POL- 
SKI USUNIĘCI 


Wbrew wielu mnożącym się 
ze wszystkich stron objawom, 
że rola żydów w Polsce zde- 
cydowanie i bezpowrotnie już 
się skończyła i że całkowiie 
opuszczenie przez nich Polski 
—stanowi dzisiaj jedynie kwe- 
stię mniej, czy więcej bliskie- 
go okresu, niektórzy żydowscy 
działacze i publicyści nie za- 
tracili jeszcze nadziei na zmia- 
nę niewesołej obecnej sytu- 
acji. Na dnie zastraszonych 
ich dusz czai się i dziś jesz- 
cze nieokreślona nadzieja, że 
może uda się zmienić nasta- 
wienie polskiego społeczeńst- 
wa, uzyskać możność dalsze- 
go pobytu w Polsce i jej eks- 
ploatowania. 


Trzeba jednak odpowiedzieć 
żydom stanowczo i zdecydo- 
wanie -daremne są wasze wy- 
siłki i bezcelowa jakakolwiek 
propaganda. Niczym już bo- 
wiem nie potraficie odrobić 
tego, że całe niemal bez wy- 
jątku społeczeństwo polskie 
zrozumiało, jaką jest wasza 
rola w Polsce i że postawiło 
sobie jako jedno z pierwszych 
zadań usunięcie was z Polski 
na zawsze. Niczym już nie 
potraficie przeciwstawić się 
naturalnemu i żywiołowemu 
dążeniu Polaków do urządze- 
nia bez was polskiego życia. 


A MAJĄTKI ICH WY- 
WŁASZCZONE DROGĄ 
USTAW 


Konieczność unarodowienia 
handlu znajduje już pełne zro- 
zumienie niemal w całym spo- 
łeczeństwie polskim. Jedno- 
cześnie coraz głębiej przenika 
świadomość, że sprawa una- 
rodowienia handlu nie da się 
rozwiązać bez czujnego i cał- 
kowitego poparcia czynników 
rządowych Tu „walka gospo- 


darcza i owszem“ nie wy- 
starczy... 

Konieczne jest całkowite 
zlikwidowanie gospodarczej 


roli żydowstwa i kierowanego 
przezeń wielkiego kapitału. 


Konieczność interwencji 
państwa staje się tym wido- 
czniejsza im w jaskrawszy spo- 
sób przejawia się zorganizo- 
wana walka żydostwa przeciw- 
ko wysiłkom polskim, zmierza- 
jącym do unarodowienia han- 
dlu. Organizacja żydostwaa, 
rozporządzająca w swej isto- 
cie przymusem, przypomina 
bardzo organizację państwową 
innych narodów. Dlatego też 
możną powiedzieć, że walkę 
z kupiectwem polskim, popie- 
ranym przez społeczeństwo 
polskie, prowadzi organizacja 
żydowska, mająca bardzo wie- 
le cech organizacji państwo- 
wej. W takiej walce, natural- 
nie, że przewaga leży po stro- 
nie żydów. 

Niestety ze strony władz 
państwowych pod tym wzglę- 
dem nie widać dostatecznego 
zrozumienia... Tymczasem ze 
strony społeczeństwa polskie- 
go wyrażane są coraz to moc- 
niej i konsekwentniej żądania, 
--do walki z żydami, w szcze- 
gólności do walki o unarodo- 
wienie handlu, musi wystąpić 
jawnie i niedwuznacznie Pań- 
stwo. Dlatego też rząd, który 
będzie chciał uchodzić za re- 
prezentanta tego, co myśli i 
pragnie społeczeństwo polskie, 
nie będzie mógł się tym żą- 
daniom oprzeć. 


JEDNOLITY USTRÓJ 
ZNIWECZY POLITYCZ- 
NĄ ROLĘ ŻYDOW- 
STWA 


Ustrój parlamentarno-demo- 
kratyczny umożliwił między- 
narodowemu żydostwu wtarg- 
nięcie do szeregów narodowej 
warstwy kulturalnej, rozszerze- 
nie w niej swoich wpływów, 
zajmowanie ważnych i wpły- 
wowych stanowisk i naduży- 
wanie ich do systematycznego 
pogarszania sytuacji material- 
nej, dolnych, najliczniejszych 
warstw Narodu, jak i pozba- 
wienia ich w ten sposób moż- 
ności zasilania górnych warstw 
kulturalnych dopływem no- 
wych sił należycie wykształ- 
conych i przygotowanych. 


Widzieliśmy te rzeczy we 
Francji, gdzie na czele rządu 
stanął po raz drugi żyd-Blum, 
tak jakby nie było Francuza... 

W takiej sytuacji- nic dzi- 
wnego— państwo zaczyna za- 
tracać swój narodowy chara- 
kter, zaczyna się wrogo odno- 
sić do ostatnich istniejących 
jeszcze niezależnych ognisk 
twórczości narodowej, prze- 
staje służyć w swojej polityce 
wewnętrznej i zagranicznej in- 
teresom Narodu rdzennego i 
staje się narzędziem aspiracji 
i dążeń żydowskich. 

Zdając sobie sprawę z ka- 
tastrofalnych dła Narodu sku- 
tków nędzy w dolnych warst- 
wach włościańskiej i robot- 
niczej, zrozumiemy teraz, dla- 
czego żydzi — ze szczególną 
gorliwością — starają się usa- 
dowić przedewszystkim na sta- 
nowiskach, ważnych dla poli- 
tyki gospodarczej, dlaczego 

rzwiami i oknami starają się 
wcisnąć do organizacyj i in- 
stytucyj gospodarczych, do 
prasy gospodarczej, a prze- 
dewszystkim—do służby pań- 
stwowej w resortach gospo- 
darczych. 

W chwili powstawania Pol- 
ski odczuwaiiśmy ogromny 
brak inteligencji polskiej zdol- 
nej do obejmowania stanowisk 
państwowych, to też dużo sta- 
nowisk państwowych obsadzo- 
no żydami.  Garnęli się oni 
głównie do stanowisk w re- 
sorcie skarbu oraz przemysłu 
i handlu, na co, niestety, nikt 
wówczas nie zwrócił uwagi. 
Poza tym żydzi uzyskali na 
swoją korzyść nasz patrio- 
tyzm, gdyśmy bez wahania 
rzucali swoje placówki w wol- 
nych zawodach---adwokaturze, 
medycynie i t.p., oddając się 
do dyspozycji młodego Pań- 
stwa polskiego przy organizo- 
waniu władz; usadowili się na 
trwałe na opróżnionych przez 
nas placówkach. 

W nieświadomości — oka- 
zywaliśmy nawet tym żydom 
wdzięczność i uznanie za ich 
współpracę przy organizowa- 
niu naszego Państwa. Zapew- 
ne, dobrze śmiali się z nas!.. 

Okoliczności sprzyjały dą- 
żeniom żydowskim, ażeby jak- 
najprędzej uczynić z naszej 
Polski — Judeo-Polonię! 

Dwa lata wojny bolszewic- 
kiej zubożyły nasz kraj i o- 
derwały od ław szkolnych i 
uniwersyteckich tysiące mło- 
dzieży polskiej. Zydostwo za- 
częło przeto prowadzić swoją 


akcję przeciwko szerokim ma- 
som narodowym, z jednej stro- 
ny wewnątrz — będąc czyn- 
nikiem wałk partyjnych i cha- 
osu parlamentarnego, czego 
wynikiem były słabe i szybko 
zmieniające się rządy przed- 
majowe, z drugiej zaś strony 
na terenie zagranicznym — 
przez uniemożliwianie Polsce 
nawiązania stosunków finan- 
sowych i z zagranicą i uzys- 
nania kredytów na odbudowę 
i zasilenie narodowego życia 
gospodarczego. Za to propa- 
gowali z wielkim wysiłkiem i 
wielkim harmidrem patriotycz- 
nym zaciąganie pożyczek we- 
wnętrznych od których sami 
starannie się uchylali; te po- 
życzki wewnętrzne zniszczyły 
prawie wszystkie oszczędnoś- 
ci Polaków. 


MIEJSCA DLA POLA- 
KÓW 


Jak wielką jest nędza sze- 
rokich rzesz ludu polskiego, 
tego tragicznym świadectwem 
jest statystyka szkolnictwa 
średniego i wyższego. Lud 
wiejski stanowi około 80 proc. 
ogółu ludności, a synowie je- 
go w szkołach średnich mniej 
niż 10%, natomiast na wyż- 
szych uczelniach jeszcze mniej. 
Zeńska młodzież wiejska wo- 
góle się nie kształci. Tak sa- 
mo, albo jeszcze gorzej — 
przedstawia się sprawa ta z 
młodzieżą robotniczą. 


Nędza, hodowana w Polsce 
przez żydów — służy im wier- 
nie.  Dokonywuje się szybko 
proces opanowania naszego 
Narodu przez żydów. Nie 
przerwią tego procesu żadne 
awantury antysemickie... Przer- 
wać go może tylko zjedno- 
czenie Narodu pod silnym na- 
cjonalistycznym rządem i pla- 
nowa nacjonalistyczna polityka 
gospodarcza, która postawi so- 
bie za cel podniesienie dobro- 
bytu szerokich rzesz ludowych, 
aby dzieci chłopskie i robot- 
nicze mogły się kształcić i za- 
silać oraz wznawiać narodową 
warstwę kulturalną, dla uchro- 
nienia narodu przed losem ży- 
dowskiego niewolnika! 


Dlatego też sprawa żydow- 
ska musi być postawiona jas- 
no i rozstrzygnięta zapomocą 
ustaw. 


Naród polski ma oczy ot- 
warte i widzi, że blisko 4-mi- 
lionowa masa żydowska żyje 
jego kosztem, przywłaszczając 
sobie znaczną część owoców 
jego pracy. Widzi również, iż 
olbrzymia większość tego 
wszystkiego, co własnym swo- 
im wysiłkiem, swoją ofiarno- 
ścią i swoją krwawicą stwo- 
rzył w odrodzonej Polsce, 
stało się źródłem wzrostu si- 
ły i wpływów żydowskich, a 
więc przyczyniło się do dal- 
szego podboju Polski i Naro- 
du polskiego przez element 
żydowski. 


Drogę na start do wyścigu 
pracy zagradza kwestia ży- 
dowska. To też przestańmy 
raz wreszcie marnować czas 
na szukanie sposobów obejś- 
cia jej, bo takich sposobów 
nie ma. 


JERZY JASTRZĘBIEC- 
ZAKRZEWSKI 


UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY, ŻE RE- 
DAKCJA | ADMINISTRACJA PISMA NA- 
SZEGO MIEŚCI SIĘ W KATOWICACH 
PRZY ULICY 3-GO MAJA Nr. 21, m. 3. 
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SZLAKIEM ZARZEWIA 


W dniach 25-30 czerwca od- 
był się w Warszawie „Pierwszy 
Kongres Społeczno-Obywatelskiej 
Pracy Kobiet“. W kongresie nie 
wzięły udziału żadne organizacje 
katolickie, ani żadne młode or- 
ganizacje narodowe kobiece — 
wobec odrzucenia przez Komitet 
Kongresu ich zgłoszeń. 


Nader czynna rola w Kongre- 
sie takich organizacyj, jak Zwią- 
zku Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Stowarzyszenia Kobiet z Wyż- 
szym Wykształceniem, Koła Ko- 
leżanek Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi, Wydziału P. K. Związ- 
ku Strzeleckiego, Sekcji Kobiecej 
Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go. Straży Przedniej — nadają 
mu wyraźne piętno. 


Kongres od góry organizacyj- 
nej ma wyraźne oblicze masoń- 
sko-„demokratyczno * -naprawiac- 
kie, od dołu, wśród organizacyj 
współpracujących przeważają na- 
tomiast wpływy komunistyczne. 
Obraz byłby niepełny, gdybyśmy 
zapomnieli o wydatnym udziale 
żydówek w pracach Kongresu, 

Oto na chybił trafił kilkana- 
ście nazwisk organizatorek i pre- 
legentek: 


Adw. S. Wortmanówna — ży- 
dówka; przewod, Podkomisji O- 
brony Praw Cywilnych Kobiet; 
m. inn. mówi referat o „Prawie 
matki i dziecka“. 


Adw. M. Fuksówna—żyd.; re- 
ferat na temat norm prawnych 
regulujących pracę zawodową ko- 
biet. 


Komunizująca Insp. J. Mie- 
dzińska — żyd.; z domu: Stein; 
referuje zagadnienia inspekcyj 
pracy. 


H. Milewska- Welmanowa 
żyd.; mówi o związkach zawodo- 
wych i udziale kobiet w ruchu 
pracowniczym. 3 


J. Zieleńczykówna — żyd.; re- 


SEJM KOBIECY. 


ferat: Kodeks Karny w świetle 
postulatów kobiet. 


Dr Eleonora Reicher — żyd.; 
wiceprzewodnicząca Komisji Wy- 
chow. Fizycznego Kobiet. 

St Goryńska — żyd.; współ- 
pracuje w Komisji Oświatowej. 

C. Halperówna — żyd.; z do- 


mu Natanson; referat w Kom. Pra- 
cy Naukowej Kobiet. 


Parę nazwisk z innej dziedzi- 
ny : 


Prof. H. Radlińska znana 
ze swoich  wolnomyślicielskich 
przekonań. 


H. Krahelska— osławiona ko- 
munistka. Według krążących wer- 
sji, (którym p. Krahelska nie za- 
przecza) miała odegrać czynną i 
niepochlebną rolę w czasie prze- 
wrotu sowieckiego. W Łodzi, 
gdzie p. Krahelska była czas ja- 
kiś inspektorką, została usunięta 
z pracy wskutek nacisku admi- 
nistracji państwowej, która upa- 
trywała w jej pracy wyraźne ce- 
chy działalności wywrotowej. By- 
ła zmuszona również ustąpić ze 
związków zawodowych, które za- 
rzucały jej, że nie broni intere- 
sów mas pracujących, a uprawia 
jedynie politykę fołksirontową. Z 
innego rodzaju działalności m. i. 
odznaczyła się p. Krahelska — 
współpracą w książce „Polski 
Strajk“ i „Sprawy żydowskiej nie 
będzie"! które to książki uległy 
konfiskacie za wybitnie komuni- 
styczne nastawienie. 


A. Szelągowska —- znana z 
nieskrywanych sympatyj pro-ma- 
sońskich. 

Z. Praussowa ~- bojowniczka 
socjalistyczna, wolnomyślicielka. 

K. Muszałówna — autorka 
fragmentu skonfiskowanej, fołks- 
frontowej publikacji „Sprawy ży- 
dowskiej nie będzie". 

Prof. C. Beaudoin-de Cour- 
tenay-jędrzejewiczowa— była żo- 


na Ehrenkreuza, znanego fołks- 


trontowca. 


B. posłanka M. Jaworska  u- 
krainofilka w najgorszym znacze- 
niu tego wyrazu. 


Kongres nie ma prawa i nie 
reprezentuje ogółu kobiet polskich. 
Reprezentuje przede wszystkim 
odłamy  masońsko - żydowskie, 
„demokratyczno" - naprawiackie 
i komunistyczne. 


Jak nas informują, w Kongre- 


sie wzięło udział, wbrew wszel- 
kim trudnościom formalnym, kil- 
kanaście kobiet członkiń ru- 
chu narodowo-radykalnego, które 
wygłosiły szereg przemówien o0- 
raz zgłosiły kilka wniosków, m. 
inn. w sprawie żydowskiej. 
Wszystkie wnioski, nie wyłącza- 
jąc antyżydowskiego, zostały od- 
rzucone. 


Należy podkreślić, że dość 
liczna grupa członkiń Kongresu, 
zwłaszcza peowiaczek, manifesto- 


wała oklaskami swoją solidarność 
dla wniosków narodowo-radyka|- 
nych. 


Po zakończeniu obrad kon- 
gresu, „folksfrontowe kobiety, 
rozwścieczone prowadzoną przez 
członkinie Ruchu Narodowo-ka- 
dykalnego ustną i ulotkową ener- 
giczną propagandą, zaatakowały 
je czynnie.  Bójkę zlikwidowała 
policja, która szereg członkiń Ru- 
chu Narodowo - Radykalnego a- 
resztowała. 
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